
№ 57. Sobota 5 (17) Lipca 1897 r , ^ Rok XIV.
Prenumerata:

w Radomiu rocz. re. -Ł 
Mrocz. re. 2 , kwart. 
U. Ł, za odnoszenie do 
domu kwart. kop. 2 5  
tocztą: rocznie re. 5  
Mrocz. rs. 2  k. 5 0  
hrart. r i.  1. kop. 2 5  
*a granicą kwart. rs. 
3k . 5 0 .  Humer poje- 
iyn. kop. a. 5 . Prenu­
meratę przyjmują: Re­

dakcja, Księgarnie, 
Handle win i  Magazy­

ny galanteryjne. wycliodzi w środ.3T i SoTooty.

Ogłoszenia:
Wiersz petitu lub jego 
miejsce str. I  k. o  2 
zwycz. kop. ©, rekla­
my wiersz, kop. 2 0  
nekrologia kop. 1 S 
nadesłane kop. 5  0 .  
Ogłoszenia przyjmują 
Redakcja w Radomiu

w Warszawie:
wszystkie biura ogło­
szeń. Ogłoszenia tylko 

w języku polskim.

и , д , к т  i Administracya ul. Lubelska, w domu W-go Grodzickiego N. 136, otwarta codziennie prócz świąt od godz, 10 rano do 4-tej po południu,
P. o. redaktora, adw. "przys. J. Gacki, W  sprawach ważnych „G azety/ przyjmuje interesowanych codziennie od 5—6 po poŁ, nl. Sporna, dom Blicha(Banmmgera).

Dziś d. 17 Lipca: Aleksego w. Rękopisy nie zwracają się. Wach, słońca o godz. 4 m. 4. Zach. o godz. 8 m. 8.

Ostatnia lista składek. K. P. —  „ 50

N A
Pomnik Mickiewicza

złożyli w redakcyi „Gazety Radom­
skiej":

Zenobia Kwiecińska rs. —  k. 5
Kazim ierz Pudełkie-

w i e ź ........................ ........ 5» 5
Bogusław K w ieciński. „ Я 5
Jankiel Rosenzweig . „ я 20
w. w. w............. ........ '  Я зо
Kucharski . . . . „ я 25
Jania Kucharska . . „ я 10
W ierucki . . . . „ я 5
Franciszka K utylanka

(słnżąca) . .  .  .  „ я 15
Helena Bełdowska . „ 1 я —

M arya D ubelt . . . „ 1 я —
Stanisław Czyszkowski„ я 50
W ilhelm  Kurdwanoski „ * я 50
D w aj uczniowie g i-

mnazyum. .  .  .  „ 2 » —

Z. W ................................................ ......... п 50
K . P ................................................. * я 50
Stefan K a lic k i . .  -  „ — 75
M. K ........................................................ 1 я —

Adam i M arya Suchań-
8 C V ............................................ 1 я

L udw ik  Rogalski . .  „• —  » 10
W alenty T a rka  . . „ 10
Edzio i Łodzią Su-

chańscy . . . .  v я ЗО
Ludw ik Skibiński . „ я 50
Franciszkowie Kuź-

niccy z M alczewa . „ 3 „ —

Razem złożono w redakcyi „G a­
zety Radom skiej“ rs. 1,633 kop. 
85. Sumę tę, za przekazem domu 
bankierskiego p. M . Goldhaara 
w Radomiu, odesłaliśmy we 
czwartek komitetowi budowy po­
m nika M ickiew icza w W arszaw ie.

Zamknięcie składek.
Składki na pomnik Mickiewicza 

zamknął już komitet warszawski.
I  my, we czwartek, d. 15-go czer­

wca r. b., po otrzymaniu wezwania 
od komitetu budowy pomnika Mickie­
wicza w Warszawie —  składki na cel 
ten zamknęliśmy zaraz.

Suma ofiar wystarcza już na wznie­
sienie pomnika największemu wiesz­
czowi Polski, Temu co „kochał mi­
liony,“ co geniuszem Swoim, okrył 
naród blaskiem chwały!

**  *
Ponieważ niektóre z instytucyi w 

Radomiu i gubernii, przyrzekły przez 
szereg miesięcy nadsyłać ofiary na 
pomnik Mickiewicza, ponieważ wiele 
ofiar po zamknięciu listy, najpew­
niej napłynie jeszcze, więc jeśli 
szanowni ofiarodawcy nie zażądają 
zwrotu sum nadesłanych, zatrzyma­
my je  w depozycie „Kasy prze­
mysłowców “ na uczczenie rocznicy 
Wieszcza, w myśl projektu „Ku- 
ryera Warszawskiego: „na fundacyę 
imienia Mickiewicza przy kasie Mia­

nowskiego, na nagrody, przyznawa­
ne w *{£ 24 grudnia, t. j .  w rocznicę 
Urodzin poety, za najwybitniejsze 
dzieła polskie z zakresu poezyi, bi­
siory i, literatury polskiej, lub kry­
tyki literackiej, jeżeli naturalnie ze­
zwoli na to władza.** 1 

**  *
Gazeta nasza szczęśliwą jest, że 

rzucona d. 1-go stycznia r. b. na 
szpaltach jej myśl. obchodu stuletniej 
rocznicy urodzin nieśmiertelnego A- 
dama, uwieńczoną została pomyślnym 
skutkiem, że stanie w Warszawie po­
mnik Wieszcza, jako wymowny dowód: 
„Że tam, gdzie naród zasługi i cnotę, 
I  wielkich mężów umie wielbić dzieła, 
Tara zawsze prawdy świeci słońce złote, 
1 praca wieków nigdy nie zginęła."

H . Wróblewski.

Wizerunki Mickiewicza
Szanowny Redaktorze!

Poszukując oddawna wizerunków A- 
daroa Mickiewicza, zgromadziłem znacz­
ny w przedmiocie tyra materyał. Posłu­
żył on mi do napisania monografii o sa­
mej tylko postaci wielkiego poety, o jego 
zewnętrznej i dachowej tizyognomii, któ­
rą można badać długo z upodobaniem 
prawdziwera.

Zajęte to pozwoliło mi odnaleźć i u- 
grupować autentyczne portrety wieszcza, 
ustalić i usprawiedliwić jego wygląd w 
różnych epokach życia. Rezultaty tych 
poszukiwań w formie rozpraw i luźnych 
artykułów ogłaszałem, począwszy od r. 
1888, w czasopismach warszawskich i 
galicyjskich, zaś w „ Kłosach“ (1889 r.) i 
w „Pamiętniku Towarzystwa literackie­
go imienia A. Mickiewicza** we Lwowie

podałem szczegółowy katalog kilkuset 
wizerunków wieszcza.

Monografie, traktujące o wizerunkach 
poetów, są znane w literaturze zagrani­
cznej. O wizerunkach np. Shaekspeare’a 
i o jego charakterystyce zewnętrznej 
istnieje 44 dzieł angielskich, a między 
niemi znaczna ilość wydanych kosztow­
nie і 'Л licznymi rysunkami. O wizerun- . 
kach Goethego są dwa piękne dziełąrtg 
niemieckie; o Molierze wydał Paweł 
Lacroix (znakomity bibliofil Jacob) dzie­
ło obszerne p. t. „Ieonographie Molió- 
resąuo"; o Mozarcie jest też bardzo zaj­
mująca rozprawa, a p Zygmunt Libro- 
wicz ogłosił przed kilku laty w języku 
rosyjskim książkę p. t. „Puszkin w por­
tretach. “

Dzieła te, traktujące przedmiot powa­
żnie i opracowane po większej części z 
niezwykłą sumiennością, obok wielu ko­
rzyści które wnoszą do literatury, są też 
dowodem czci, oddawanej geniuszom.

Brak tego rodzaju książki w litera­
turze polskiej zamierzam, wedle sil i mo­
żności, uzupełnić w roku jubileuszowym 
skromną pracą moją, chciałbym zaś ją  i 
katalog wizerunków jaknajdokładniej- 
szyra uczynić. Zwracam się przeto, za ła- 
skawem pośrednictwem „Gazety Radom­
skiej,“ do czytającego ogółu o poparcie 
moich usiłowań. Każdą wiadomość o biuś­
cie, posążku, medalionie, medalu, portre­
cie olejnym, akwarelowym, rysunkowym, 
sztychu, drzeworycie, litografii, dagiero- 
typie i fotografii Adama Mickiewicza 
przyjmę z wdzięcznością, gdyż p isłużyć 
mi ona może do sprawdzenia lub dopeł­
nienia istniejących w zbiorze moim i ka­
talogu okazów.

Wiadomość przesłać można pod adre­
sem moim w Warszawie (Włodzimier­
ska, .Na 6).

Upraszając Szan. Redakcyę o łaskawe 
pomieszczenie niniejszej odezwy, załą­
czam słowa prawdziwego poważania.

Leopold Meyet__
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l  CZASÓW TEODOZYUSZA WIELKIEGO
przez

Teodora Jeske-Choińskiego.
(Dalszy ciąg).

Rozważywszy niepewność po­
łożenia, postanowił Teodoryk cof­
nąć się w  góry, rozbić namioty 
gdziekolw iek i wysłać drugiego 
kuryera do wojewody.

Noc bezksiężycowa sprzyjała  
ucieczce. Niebo pokryło ołowiane 
chmury, które nadciągnęły przed 
wieczorem od strony K orsyki.

Teodoryk wsłuchiwał się w  
cisze nocy, usiłując w yłow ić z 
niej bystrem uchem dziecka na­
tury szmery podejrzane... Je­
dnostajnego szumu drzew nie 
m ącił żaden szelest obcy.

K iedy tak stał, wpatrzony w  
czarną otchłań gęstych ciemności, 
za k w ilił skowyt psa.

Płacz zwierzęcia, zrazu rzewny, 
jakby bojażliw y, nabrzm iewał 
jękiem, stawał się pełniejszy, 
głośniejszy, aż zmienił się w 
skargę żałosną. Równocześnie 
podniósł się od strony morza 
w ia tr, przebiegł nad wierzchoł­
kam i pagórków, nachylił jo d ły , 
zatrząsł dębami, pochwycił lament 
i rozrzucił go szeroko w  dolinie.

Zdaw ało się, że niezliczone 
głosy płaczą wokoło.

Teodoryk żegnał się, tuląc się 
do skały. Zabobonną duszę syna 
lasów ogarnęła trwoga. On s ły ­
szał w tych jękach, podawanych 
górze przez górę, zmieszanych z 
tchnieniem wichru, wołanie istot 
innego świata: nie pies w ył, lecz 
w zyw ały go duchy przodków.

Osunął się na kolana, rzucił się 
tw arzą na ziem ię i obejmował 
żyw icielkę człowieka serdecznym  
uściskiem.

—  Bądź mi lekkiem  posłaniem, 
nie wzgardź mojemi prochami —  
prosił.— Rąk nie splamiłem krw ią  
niewinną, sumienia krzyw dą u -  
bogiego, serca zdradą wodza i 
pana...

Wtem doszedł go szelest, znany 
żołnierzowi. Jacyś jeźdźcy zb li­
ża li się do w illi.

Podniósł się szybko i  gwizdnął. 
Gdy na znak ten nadbiegli A lle - 
manowie, ustawił ich pod skałam i, 
zaś sam wysunął się naprzód i 
słuchał.

Jego ucho odróżniało w yraźnie  
stąpanie koni i chrzęst zbroi. 
Jeźdcy posuwali się wolno, zm ie­
rzając wprost na kry jów kę Fau- 
sty.

Teodoryk dobył miecza i  za ­
wołał:

—  Kto tam?
Z  ciemności odpowiedziano mu:
—  W ita j stary!
Zdziw ił się. Był to głos w o ­

jewody.

To wy, panie?— zapytał.
Z  czarnej otchłani w ynurzyły  

się trzy łb y  końskie.
—  Czy wszystko w porządku?—  

odezwał sięFabricyusz, nachylając  
się do Teodoryka.

—  Dotąd wszystko, lecz co noc 
dzisiejsza k ry je  w swojem strasz- 
nera łonie, o tem w ie ty lko  Dobry 
Pasterz. Przybywacie w samą 
porę. Za godzinę, nie bylibyście 
zastali nikogo w swoim domu. 
W ozy są już gotowe do drogi.

—  Chciałeś uciekać?
—  N ie  znam liczby wrogów, 

których ślady niepokoją mnie od 
dni k ilku . Jeśli poganie wez­
w ali pomocy w ikaryusza W e- 
dyancyi, sprowadziłbym na waszą 
głowę sąd króla Arbogasta za 
opór, stawiany władzy.

Teodoryk mówił głosem przy­
ciszonym, aby żołnierze nie sły­
szeli jego nowin.

I  szeptem odpowiedział mu 
Fabricyusz:

—  Postanowiłeś roztropnie. 
Wozów nie kaź odprzęgać. W y ­
ruszymy zaraz do W ienny, gdzie 
ła tw iej o dobre schowanie, niż 
w górach.

Oddawszy konia jednemu ze 
swoich strażników, szedł pieszo 
obok Teodoryka.

—  A  ona?— zapytał.— Czy Fau ­
sta Auzonia zażądała już sukni 
kateebumenki?

—  N ie  zażądała i nie zażąda.
—  N ie  zażąda?
Teodoryk opowiedział woje­

wodzie wypadki ostatnich togodni, 
a kiedy doszedł do groźby Fausty, 
rzekł:

—  Służyłem wam wiernie od 
najuczciwszego niewolnika, ko­
chałem was szczerzej od najdroż­
szego przyjaciela. Z a  tę w ie r­
ność i za tę miłość należy mi się 
nagroda. Pozwólcie mi umrzeć 
spokojnie, panie. N ie  chcę stanąć 
przed Dobrym  Pasterzem, obar­
czony k lą tw ą kapłanki.

W  ciszy nocnej zapłakał po raz  
wtóry skowyt psa. I  znów w zią ł 
go w iatr na swoje skrzydła i 
rozniósł po skałach i górach.

W  swojej sypialni, na niskim  
stołku, siedziała Fausta z głową, 
opartą na dłoniach. Naokoło niej 
krząta ły  się niewolnice, a ona 
przypatryw ała się ich pośpiecho­
wi tępym wzrokiem zobojętnienia.

Powiedziano je j, że ma być 
gotową do drogi. N ie  pytała, do­
kąd ją zawiozą, w iedziała bowiem, 
że czeka ją  tylko dalsza niewola. 
M ów iła jej to zdwojona czujność 
Teodoryka i  większa podejrzliwość 
służby.

Od owego wieczora, kiedy  
chciała zwrócić na siebie uwagę 
nieznanego śpiewaka, pilnowano 
każdego je j ruchu z taką  tro- 

I skliwością, źe straciła nadzieję 
I wydobycia się z k la tk i za pomocą 

przebiegłości niewieściej. N ie  
wolno jej było przekroczyć granic 
lasku pomarańczowego, przecha­
dzać się po górach, patrzeć ze skały  
na morze. {D . c. n.)



D la  robotników.
0 długości i rozkładzie czasu roboczego 
w zakładach fabryczne - przemysłowych.

(Dalszy ciąg.)
6) Do spisa świąt, w które roboty ma­

ją  być zawieszone (p. 2 arf. 142 ust. 
przem., zb. praw t. X I, cz. II , wyd. r. 
1893,) obowiązkowo zaliczone są wszyst­
kie niedziele i następujące dni świątecz­
ne: 1 i 6 stycznia, 25 marca, 6 i 15 sier­
pnia, 8 września, 25 i  26 grudnia, piątek
1 sobota wielkiego tygodnia, poniedzia­
łe k  i wtorek po Wielkiejnocy, dzień 
Wniebowstąpienia Pańskiego i w ponie­
działek po Zielonych Świątkach.

Uwaga 1. Do spisu dni, w które ma­
łoletni i podrostki nie mogą być zajmo­
wani pracą (art. 142 ust. przem., zb. pr. 
t. X I, cz. I I  wyd. r. 1993), powinny być 
zaliczone wszystkie niedziele i te świą­
teczne dni, które robotnicy dorośli mają 
być uwalniani od pracy.

Uwaga 2. Dla robotników innych wy­
znań chrześciańskich pozwala się nie za­
nosić do spisu świąt tych z wymienio­
nych w artykule powyższym (6) dni 
świątecznych, które przez kościół ich 
nie są święcone. Dla robotników nie 
chrześcian pozwala się zaniesienie do 
spisu świąt innych dni tygodnia, zamiast 
niedzieli, zgodnie z przepisami ich wy­
znania; zaniesienie zaś innych wymie­
nionych w tym artykule (6) dni nie jest 
dla nich obowiązkowe.

Uwaga 3. Do prywatnych zakładów 
przemysłu złotego i platynowego stoso­
wać należy art. 28 dodatku do art. 661 
ust. górniczej (zbiór praw, t. V II. ciąg 
dalszy r. 1895).

7) Na zasadzie wzajemnej zgody za­
rządzającego zakładem przemysłowym i 
robotników, ci ostatni mogą być zajmo­
wani pracą, w drodze wyjątku od roz­
kłada, wyznaczonego w artykule po­
przednim (6), w niedzielę zamiast dnia 
poprzedniego. O zawartej umowie po­
winny być bezzwłocznie zawiadomione 
osoby urzędowe, którym powierzony zo­
staje dozór nad wykonywaniem przepi­
sów niniejszych (art. 10).

8) Za nadprogramową uważana jest pra­
ca, dokonywana przez robotnika w zakła­
dzie przemysłowym w takim czasie, kie­
dy, według przepisów urządzeń we­
wnętrznych (art. 142 ust. przem., zb. 
praw, t. X I, cz. I I ,  wyd. r. 1893) nie ma 
on obowiązku pracować. Praca nadpro­
gramowa dopuszczona być może nie ina­
czej, jak na zasadzie specyalnej umowy 
zarządzającego zakładem przemysłowym 
z robotnikiem. Do kontraktu najmu 
mogą być włączone warunki takich ty l­
ko prac nadprogramowych, które oka­
zują się koniecznemi w skutek warun­
ków technicznych prodnkcyi.

(dok. nast.)

Wystawa Ogrodnicza
w RADOMIU.
(Dokończenie).

Warzywnictwo.
A ). Konkurs 19. Dla ogrodni­

ków. Dobór ogólny warzyw pro­
dukowanych na sprzedaż na więk­
szych przestrzeniach. Nagrody: Me­
dal mały złoty, medal sr. wielki, me­
dal sr. mały i medal brązowy. Kon­
kurs 20. Z wyłączeniem ogrodników. 
Dobór warzyw z większych ogrodów. 
Medal srebr. wielki i mały. brązowy. 
Konkurs 21. Dobór warzyw z ogro­
dów mieszczańskich lub włościańskich. 
Medal sr. mały, brąz. i listy pochwal­
ne, nagrody pieniężne po 25, 20, 15 
i 10 rs. Konkurs 22. Kouserwy z wa­
rzyw wszelkiego rodzaju, Medal 
srebr. wielki, srebr. mały i brązowy. 
Konkurs 23. Warzywa suszone i pra­
sowane. Medal srebr. wielki, med. 
srebr. mały i brązowy.

B ) Specyalne. Konkurs 24. Za 
wielką uprawę któregokolwiek z wa­
rzyw korzeniowych jak  np. pietru­
szka, chrzan, marchew, buraki, rzod­
kiewka. Medal srebr. wielki, srebr. 
mały i brązowy. Konkurs 25. Za 
wielką uprawę cebuli lub roślin ce­
bulowych. Medal srebr. mały i brą­
zowy. Konkurs 26. Za wielką uprawę 
roślin kapuścianych, jakoto: kalafiory, 
jarmuż, kalarepa, kapusty wszelkie. 
Medal srebr, mały i branżowy. Kon­
kurs 27. Za wielką uprawę warzyw 
owocowych, jako to: ogórki, pomido­
ry, arbuzy, melony, dynie. Medal

srebr. wielki, srebr. mały i brązowy. 
Konkurs 28. Za wielką uprawę roślin 
strączkowych, jako to: grochy, fasole, 
boby i t. p. Medal srebr. mały i brą­
zowy. Konkurs 29. Pieczarki i zarod­
ki pieczarek. Medal srebr. mały i 
brązowy. Konkurs 30. Rośliny prze­
mysłowe lekarskie lub miododajne 
hodowane na większych przestrze­
niach. Medal srebr, wielki, srebr. 
mały i brązowy. Konkurs 31. W arzy­
wa nowe, odmiany wytworzone przez 
wystawcę. Medal srebr. wielki i 
mały, brązowy.

C ) N asiona. Konkurs 32. Nasiona 
warzyw, hodowane na większych 
przestrzeniach. Odmiany ściśle o- 
kreślone. Medal srebr. wielki, sr. 
mały i brązowy. Konkurs 33. Na­
siona warzywne, hodowane przez 
mieszczan lub włościan. Medal srebr. 
mały i brązowy. Uwaga. Wystaw­
cy konkurujący w dziale nasion, o- 
prócz nasion, winni wystawić nasien- 
niki, z których nasiona otrzymali.

N A JO G Ó L N IE JS ZE

I D E A Ł Y  Ż Y C I O W E
przez

Bolesława Prusa.
У ІІ.

(Dokończenie).
Jest to obraz życia— po ziemsku—  

szczęśliwego.
Z 10,000 niemowląt, w pewnym 

roku przychodzących na świat, za­
ledwie jedno  przebiega całkowicie 
drogę, którąśmy tu przedstawili. 
Czwarta część ich umiera w pierw­
szym roku, połowa ludzi ginie przed 
zupełnym rozwojem uzdolnień, a za­
ledwie czwarta część przekracza epo­
kę „równowagi".

Lecz, jeżeli cały człowiek rzadko 
kiedy przechodzi choćby tylko „peł­
ny rozwój “ (od fazy 1-ej do V-ej), za 
to przechodzi go prawie każde nasze 
uzdolnienie. Między innemi w ten 
sposób zdobywamy wszystkie nauki: 
języki, przyrodoznastwo, matematykę 
i wszystkie wprawy! roboty ręczne, 
fechtunek, tańce i t. d.

Zobaczmy jeszcze różne rodzaje 
szczęścia. Jest ich bardzo wiele, 
tyle co rozmaitych uzdolnień ludzkich 
z których każde może się rozw ijać  i 
ulegać zmianom rytm icznym .

Mamy tedy— według starej a słu­
sznej klasyfikaeyi— przedewszystkiem 
uzdolnienia cielesne i duchowne. 

Cielesne dzielą się na: 
zmysłowe (widzenie, słyszenie 

i t. d.),
ruchowe (chodzenie, taniec, prace 

ręczne),
organiczne (krążenie krwi, oddy­

chanie, odżywianie i t. p.),
Uzdolnienia zaś duchowe są na­

stępujące:
umysłowe (obserwacye, pamięć, 

wyobraźnia i t. p.),
uczuciowe (wrażenia przyjemne i 

przykre, sympatye, współczucie), 
woli (wszelkie ruchy, nałogi, cele, 

sposoby i t. d.),
W danej chwili każde z tych licz­

nych uzdolnień znajduje się w od­
miennym nastroju. Ktoś np. może 
doznawać lekkiego bólu reki, lecz jed­
nocześnie żołądek jego znajduje się 
we względnym spokoju, oko pragnie 
nowych widoków, płuca mają dosyć 
powietrza, a wyobraźnia jego pracuje 
w sposób łatwy i przyjemny.

W  rezultacie— drobne przykrości 
równoważą się przez drobne przyjem­
ności, a ogólny nastrój duszy można 
nazwać spokojnym, nawet pogodnym.

Jest to stan pomyślny, albowiem 
najlepiej sprzyja rozwojowi ludzkiej 
istoty.

Stan teu jednak obchodzi się bez 
„silnych wrażeń".

Zdaje się, że najwłaściwszem za­
kończeniem tego rozdziału będą u-

wagi, oparte na doświadczeniu bo­
daj że całej ludzkości:

Żadna forma szczęścia nie uwal­
nia od cierpień, bo one należą do ryt­
mu szczęścia. Cierpienia i przykroś­
ci możemy tylko zmniejszać, nigdy 
całkowicie usunąć.

Życie winno opierać się na grze 
wszystkich po kolei uzdolnień. Dla 
rozkoszy umysłowych uie należy za­
niedbywać pokarmu, ani dla uczuć—  
pogardzać zmysłami lub organami 
czynnemi.

Zaniedbanie jakiejkolwiek grupy 
uzdolnień pociąga za sobą „brak har­
monii" w całej istocie ludzkiej.

Żadnego uzdolnienia nie doprowa­
dzać do przesytu.

Każda potrzeba winna być zaspo­
kojona, lecz— w sposób umiarko­
wany.

Zadowolenia natury duchowej są 
dla człowieka zdrowsze, korzystniej­
sze i nawet tańsze od zadowoleń cie­
lesnych. Dość porównać, dla przy­
kładu: teatr, koncert, odczyt, książkę 
z jakąś orgią pijacką i erotyczną.

Między uzdolnieniami duchowemi 
posiadamy cudowną władzę— współ­
czucie, dzięki któremu przyjmujemy 
udział w cudzem szczęściu i nie­
szczęściu.

Władzę tę należy kształcie i roz­
wijać, poprostu— w celach egoistycz­
nych. Przez współczucie bowiem 
dusza nasza rozszerza się i ogarnia 
nietylko własną pomyślność, lecz i 
wszystkie zmiany, jakim ulegają inni 
ludzie, nawet zwierzęta i rośliny, a 
nawet rzeczy martwe.

Uczucie— jest organem naszego 
własnego i doczesnego szczęścia; 
współczucie— daje nam przedsmak 
szczęścia boskiego i wiekuistego.

Wiadomości bieżące.
Ćwiczenia wojskowe. We wrześniu r. 

b. powołani będą na^ćwiczenia szeregow­
cy piechoty, tudzież artyleryi pieszej i 
fortecznej, terminów służby z lat 1887 i 
1892-go; ćwiczenia trwać mają od dwóch 
do trzech tygodni.

Dla uczennic gimnazyów. Minsteryum 
oświecenia wyjaśniło, że wychowanice 
progimnazyum lab kończące trzy klasy 
gimnazyalne ze stopniem dostatecznym 
mogą otrzymać świadectwo nauczycielki 
początkowej nieinaczej, tylko po pół- 
rocznem sprawowaniu obowiązków po­
mocnicy nauczycielki w klasie przygo­
towawczej tychże zakładów naukowych.

Szkolą leśna. „Nowoje Wremia" do­
nosi: W jesieni r. b. ministeryum rolnic­
twa otworzy nową szkołę leśniczą w 
gub. warszawskiej.

Nowa kolej. W Petersburgu w depar­
tamencie koleiowym była, jak  donoszą 
pisma warszawskie rozstrzygana sprawa 
budowy nowej kolei żelaznej w guber­
ni! Lubelskiej, o którą to koncesyę stara 
się Maurycy hr. Ordynat Zamoyski. 
Sprawa została poruczoną specyalnej 
komisyi, przeznaczonej do rozpatrywa­
nia projektów kolejowych w pasie za­
chodnim. Przewodniczy w tej komisyi 
rz. r. st. Maksymow. Nowa kolej, za­
czynająca się od stacyi Trawniki kolei 
Nadwiślańskiej ma mieć 105 wiorst od­
ległości, a kierować się będzię przez 
Tnrobi, Szczebrzyszyn, Zamość i To­
maszów do granicy austryackiej, gdzie 
zetknie się z koleją państwową galicyj­
ską od Lwowa przez Rawę Ruską do 
Bełżca, Jest to już trzeci projekt kolei 
żelaznych gnb. Lubelskiej do granicy 
austryackiej, pierwszy z nich dotyczył 
budowy lin ii od Chełma na Hrubieszów 
do Tomaszowa, drugi zaś zarządu kolei 
Skarbowych od Rejowca przez Krasny­
staw i Zamość.

Dla izraelitów. Według informacyi 
„Pet. Wiedom.,“ z rozporządzenia mi­
nisteryum oświaty, wykłady religii 
starego zakonu w klasach gimnazyalnych 
mają być wprowadzone bez względu na 
ilość uczniów tego wyznania; dotąd, jak 
donoszą „Birź. Wiedom.,“ wykłady te 
rozpoczynały się dla minimum 15-tu 
uczniów.

Trunki zagraniczne w oryginalnych 
butelkach. Gorące trunki (likier i inne) 
często przewożone są z za granicy w 
oryginalnych butelkach i w skutek tego 
trudno bez odkorkowania butelki i prze­
lania zawartości do wymierzonego na­
czynia oznaczyć, jaką część wiadra 
stanowi ów trunek. Ze względu na to

ministerym finansów dozwoliło przywó 
do obrębu skarbowej sprzedaży trunkó’ 
sprowadzonych z zagranicy gorący^ 
napojów bez potrzeby zadeklarowani* 
przez sprowadzających takowe: jak1 
część wiadra stanowią te naczynia, * 
których się znajdują napoje zagraniczne 
jak tego wymagają przepisy o sprzedaż) 
trunków przez zarząd skarbowy n* 
zasadach komisowych, z dnia 18 maj8 
1896 r., z warunkiem, aby opłata ko 
misowa, oznaczona w punkcie 12 w fi 
przytoczonych przepisów, pobierań* 
była od tych trunków, według zadek U- 
rowauej przez sprowadzających ceny, pfl 
której mają być sprzedawane.

Z miasta.
Na budowę nowego rzymsko- 

katolickiego kościoła w  Radomin 
z łoży li w  red akcy i naszej: pp. Ci­
szek rs. 1, D zieci rs. 3, Józef Frąc­
k iew icz rs. 3, Jurek Frąckiewicz 
rs. 1, Janek Gauze rs. 1, A leksan­
der Terech rs. 1, Antonina C y­
gan rs. 1, Fe liksa  Rutkow ska rs. 1. 
Razem rs. 12. Bóg zapłać re li­
g ijnym  ofiarodawcom. K w ota w nie­
siona do kasy przemysłowców ra ­
domskich na książeczkę JVy 108* 
p. t. „R edakcya „G azety Radom­
skiej" na budowę nowego rzym ­
sko - kato lickiego kościoła w  Ra­
domiu.

Nowy kościół. Wobec pewnoś­
ci, że niezadługo ju ż  nadejdzie 
pozwolenie na budowę nowej św ią­
ty n i kato lick ie j w  Radom in, nale­
żałoby na placu kościelnym: 1) 
w yb ić  studnię, 2) lasować wapno 
i 3) zwozić piasek. Czas w ie lk i, 
fundusze są, więc!

Kościół F a m y  za staraniem  ks. 
dziekana i  kanonika Urbańskiego  
będzie przem alow any wew nątrz. 
Roboty ju ż  rozpoczęte. Ś w ią ty ­
nię malować będzie artysta  -  m a­
larz  p. M aryan  K opiński.

Pomnik Mickiewicza. Od kom ite­
tu budowy pom nika M ickiew icza w  
W arszaw ie otrzym ujem y pismo na- 
stępujące: K om itet budowy pomni­
ka  M ickiew icza zaw iadam ia, że 
składki na pom nik doszły do w y ­
sokości dwóch kroć stu tysięcy  
rub li, .to jes t cy fry , przez in ieya - 
torów projektu  za dostateczną u- 
znanej, a przez w ładzę dozwolo­
nej, i  że przeto kom itet listę sk ła ­
dek na ten cel zam yka. W y ra ża ­
jąc  w  odezwie w zyw ającej do 
składek nadzieję, że „ofiarność o- 
gółu będzie nie ty lk o  hojną, lecz 
i  powszechną," w iedzieliśm y zgó- 
r y  , że suma powyższa z łatwością  
się zbierze. Rzeczywistość jednak  
przeszła oczekiw ania w szystkich, 
któ rzy  w  składaniu tej czci geniu­
szowi narodowemu szukali odpo­
w iedzi na pytanie, czy ogół nasz 
umie czcić swych w ie lk ich . Od 
daty  naszego w ezw ania do skła­
dek ogół polski z łoży ł ca łko w itą  
sumę w  ciągu dwóch niespełna 
miesięcy. T e  wym owne lis ty  sk ła ­
dek, w  których rzesze „m alucz­
k ich  “ skupiły  się ze swemi ofiara­
m i obok ludzi możnych, —  stwo­
rz y ły  najw spanialszy, przez swą 
m oralną podniosłość, pom nik dla  
M ickiew icza. P ierw sza więc część 
zadania spełniona. M am y też w ia ­
rę, źe w idom y znak tego powszech­
nego hołdu, pom nik z granitu  i 
brązu, nie zawiedzie oczekiwań  
społeczeństwa. K om itet, bacznie 
licząc się z w arunkam i, w  których  
działa, oraz ze środkami, którem i 
rozporządza, niczego nie pominie, 
aby godnie odpowiedzieć p rzy ję ­
tym  na siebie obowiązkom. O po­
stępach swej działalności, miano­
w icie  o faktach dokonanych i  re­
zultatach osiągniętych, kom itet 
nieomieszka zdawać sprawę pu­
bliczności. W arszaw a, d. 14 lipca  
1897 r. Z a  przewodniczącego A .  
Kłobukow ski. Członek -  sekretarz 
kom itetu Z. Wasilewski.
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137,000 rubli zebrał sam „K u­
ry  er W arszaw ski14 na pom nik M i­
ckiewicza, t. j .  przeszło 2/ 3 całej 
sumy. „K uryerow i W arszaw skie­
mu należy się cześć za trudy, j a ­
k ie  poniósł, zbierając przez dwa 
miesiące ofiary, p rzy  uciążli­
wej pracy redakcyi i  adm inistra- 
cyi. T e  olbrzym ie lis ty  ofiar, d ru ­
kowane w  „K uryerze W arszaw ­
skim " dowodzą nadto, ze pismo to 
jest rzeczywiście i  naprawdę  najpo­
pularniejszą gazetą polską!
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Dla rodziców. Z W arszaw y  
donoszą nam: E g zam in a , wstępne 
w szkole technicznej p. Świecim - 
skiego rozpoczną się d. 23 b. m. 
W  szkole handlowej p. Laskusa 
przy ul. Brackiej № 17 przyjm o­
wane są codziennie od godz. 9— 12 
rano, prócz św iąt, podania o p rzy ­
jęcie. Egzam ina wstępne do klas: 
wstępnej, pierwszej i  drugiej za­
czną się d. 1-go września r. b. Z a ­
p isy do szkoły ogrodniczej przy  
ogrodzie Pomologicznym rozpocz­
ną się d. 13 września i  trw ać bę­
dą do d. 12 października, Od kan­
dydatów  do I  k lasy  wym agane  
będzie świadectwo ukończenia 2 
klas szkół rządowych miejskich  
lub wiejskich; w  braku zaś tako­
wego zdanie odpowiedniego egza­
minu.

Orkiestra strażacka. Wśród  
grona strażaków k ie łku je  myśl 
zorganizowania o rk iestry  strażac­
k ie j. D la  czegóźby nie. Przesz­
kód nie może być żadnych!

Rachunek. Od p. Bolesława 
Skrzyńskiego, gospodarza „Lut­
n i," otrzym ujem y pismo następu­
jące: „N a w ycieczkę lutnistów ze 
składek dobrowolnych członków  
w płynęło  gotowizną 75 rs., w y ­
datkowano 65 rs. 23 kop., po­
zostało rs. 9 kop. 77, które zło­
żono skarbnikow i Tow arzystw a  
„Lutn i" z przeznaczeniem na ku­
pno fortepianu. Życzący przej­
rzeć szczegółowe rachunki prosze­
ni są o pofatygow anie się do niżej 
podpisanego. B . Skrzyński.

Sto przeszło paszportów w yd a­
no mieszkańcom Radomia na w y ­
ja zd  za granicę!!

Z okolicy.
Ostrowiec. Drobny handel skle- 

pikarski wzrósł w mieście naszem 
do nadmiaru; w każdym prawie dom- 
ku mamy kilka sklepów, a właściciele 
tychże liczą jedynie na miejscowych 
robotników fabrycznych, sięgających 
już wprawdzie liczby 6,000 , ale nie 
mogących jeszcze pokryć potrzeb u- 
trzymania 315 rodzin, które trudnią 
się sklepikarstwem. Natomiast nikt 
w Ostrowcu nie pomyślał o założeniu 
chociażby na małą skalę księgarni 
lub czytelni, które bezwątpienia zy­
skałyby poparcie tutejszej intelegen- 
cyi i, bądź co bądź, liczyć by mogły 
na egzystencyę, choć w skromnych 
warunkach. Należałoby pomyśleć o 
tem! Ostrowiec pod względem han­
dlowym dość się rozwija, czego do­
wodem są istniejące w mieście kan­
tory bankierskie, które ułatwiają kup­
com tutejszym stosunki. Następnie 
wychodzą ztąd znaczne transporty ja j 
do Berlina, skupywano na rachunek 
odbiorców berlińskich, którzy z wie­
loma tutejszymi handlującymi są w 
ścisłych stosunkach. Miasto znacz­
ne zrobiło postępy od czasu wybu­
dowania kolei, z każdym rokiem przy­
bywają nowe domy i zakłady tabry- 

i czue. Mamy w mieście kilka cegiel-
I ni ręcznych a jedna parowa jest na

ukończeniu r w początku jesieni w 
ruch puszczoną zostanie. Dalej istnie­
je tartak parowy, który wkrótce bę­
dzie miał w drugim tartaku konkuren-

cyę. Nadprodukcya mąki z każdym 
dniem wzrasta, ponieważ młyny ro­
syjskie natarczywie towar swój ofia­
rują, dając niezależnie od cen niż­
szych korzystniejsze warunki.

Z kraju.
Warszawa, sprawozdanie z dzia­

łalności kasy Mianowskiego za r, 
1896 wykazuje, że w roku ubiegłym 
wypłacono z funduszu obrotowego na 
cele i badania naukowe rub. 4,704  
kop. 96 i na wydawnictwa nauko­
we rub. 8 ,063.26, nadto z fundu­
szów specyalnych rub. 2,952.93. 
Ze zwrotu pożyczek i zapomóg otrzy­
mano rub. 2,177 kop. 72. Z wydaw­
nictw jako zwrot zapomóg warunko­
wo zwrotnych rub. 1,353.73. Umo­
rzono z zapomóg warunkowo zwrot­
nych dwie na rub. 1,227.47 i jedne 
pożyczkę na rub. 600. Dochód w r. 
1896 wyniósł rub. 26,399.75, wy­
datki rub. 4,651.07. Skład komitetu 
kasy stanowią; pp. dr. Ignacy Bara­
nowski, Bronisław Chlebowski, Igna­
cy Chrzanowski, Mścisław Godlew­
ski. Karol Deike, Konrad Dobrski, 
Tadeusz Korzon, Zygmunt Kram- 
sztyk, Feliks Kucharzewski, Stani­
sław Libicki, Antoni Slósarski. Biuro 
kasy przenosi się obecnie do domu 
warszawskiego towarzystwa lekar­
skiego przy ul. Niecałej nr 7.

Z Siedlec. Nie można pominąć 
przykładu godnego naśladowania, 
jaki dali maturzyści, którzy ukoń­
czyli gimnazyum siedleckie. Otrzy­
mawszy patenta, wprost udali się do 
Częstochowy, by podziękować za 
szczęśliwe uwieńczenie swych tru­
dów. Tu wyspowiadali się, przyjęli 
Komunię ś. i z czystem sercem, umy­
słem wypogodzonym powrócili w 
swoje strony. Niech ich nie opusz­
cza łaska Boża!

W Miechowie. Chaim Lej buś 
Wrocławski, syn dość zamożnego 
obywatela z m. Działoszyc, poślubił 
córkę Szmula Rajzmana z Kielc, 
Esterę, za którą wziął wiano wy­
noszące 4,000 rubli. Pewnego dnia 
w mieszkaniu młodych Wrocławskich 
zaszła sprzeczka pomiędzy młodym 
Chaimem a ojcem Estery Szmulem 
Rajzmanem, wynikiem jakiej było to, 
że Chaim skoczył do drugiego pokoju, 
pochwycił za rewolwor i  dwoma 
strzałami, położył trupem żonę i 
przestrzelił czapkę na głowie jej 
ojca.

Ze świata.
Ze Lwowa donoszą: Artysta-malarz, p. 

Jan Styka, podał plan, aby celem ucz­
czenia rocznicy urodzin Adama Mickie­
wicza, przeistoczono pałac sztuki na 
placu po wystaw owym we Lwowie na 
panteon narodowy. Styka proponuje 
główny pawilon poświęcić Mickiewiczowi, 
a poboczne Słowackiemu i Krasińskiemu. 
W tym kierunku komitet porozumiewa 
się ze Styka.

Z Wrocławia donoszą: Cesarz niemiec­
k i na uroczystości pułkowej w Lignicy 
wygłosił mowę, w której między in- 
nemi powiedział: „Pułk znajduje się na 
historycznej ziemi. Na miejscu, w któ- 
rem ongi dzielność niemiecka powtrzy- 
mała nawałę słowiańską i przez to 
ocaliła kulturę Zachodu, stał się pułk 
wielkim, otoczony wspomnieniami z 
chwalebnych potyczek Fryderyka W iel­
kiego." Tak więc w tej samej Lignicy, 
gdzie w roku 1240 polacy gęsto zasłali 
trupami ziemę, próbując zasłonić Europę 
od nawały tatarskiej, dziś z wysokości 
tronu rozlegają się słowa, w których oni 
sami wraz z innymi słowianami, przy­
równani zostali niejako do dziczy ta­
tarskiej, wypierani z odwiecznych dzie­
dzin własnych, uważani są za najeźdóów 
barbarzyńskich, przed któremi niemcy 
bronią kultury zachodniej. Zdaje się 
jednak, że Europa jakoś nie okazuje 
wielkiej wdzięczności obrońcom swojej 
kultury.

Burze i wylewy zrządziły we Francyi, 
zwłaszcza w departamencie Garohne’ŷ  
okropne spustoszenia. W Isle-en-Dodon 
wzburzone falo rzeki Save zburzyły

czterdzieści domów, przyczem trzynaście 
osób postradało życie. W Saint-Lauront 
zapadło się trzydzieści domów, trzy oso­
by poniosły śmierć. Najgroźniejsze zaś 
rozmiary przybrała katastrofa w Auch, 
gdzie runęło przeszło 80 domów, a 50 o- 
sób jest zabitych; nie są to wszakże jesz­
cze cyfry dokładne. Poziom rzeki Gers 
podnosił się z taką błyskawiczną szyb­
kością. że nie zdążono przedsięwziąć 
żadnych środków ostrożności. Wezbrane 
mętne fale rzeki niosły ze sobą najroz­
maitsze przedmioty, jak drzewa, schody, 
łóżka, wozy, płynęły teź konie i woły. 
Żelazny most uległ naciskowi wody i ru 
nął z trzaskiem. Połowa miasta stała 
pod wodą, która miejscami dosięgała 4-ch 
metrów wysokości. Wszędzie rozgry­
wały się straszne sceny. Z nawpół za­
padłych domów odzywały się przeraź­
liwe wołania o* pomoc; zorganizowano 
nader szybko akcyę ratunkową, lecz ta 
w wielu wypadkach okazała się wobec 
rozszalałego żywiołu bezsilną. W szpi­
talu pięć iufirmerek, zaskoczonych w 
śnie przez wodę, utonęło. Okolicę V il- 
lofranche i miasto samo nawiedził straszny 
grad, pojedyncze ziarna ważyły 100—500 
gramów. Winnice są zupełnie spustoszone, 
zbiory zniszczone. Kilka fabryk stanęło. 
Taka sama klęska nawiedziła terytoryura 
La Bressa.

K a z im ie rz  L ib e ra
DENTYSTA.

Leczy, plombuje, wykonywa operacye 
dentystyczno-chirurgiczne przy zupeł- 
nem znieczuleniu nieszkodłiwemi dla 
zdrowia środkami.

Wstawia zęby sztuczne podług naj­
nowszych stystemów bez podniebienia i 
całe szczęki.

Przyjmuje codziennie od godz. 10-ej 
rano do 5-ej po południu.

Ulica Lubelska dom Prusaka, naprze­
ciw apteki W-go Łagodzińskiego.

235—6U

NADESŁANE.
W Składzie Aptecznym

B. SKRZYŃSKIEGO
w Radomiu

Lubelska, róg Warszawskiej, 
najtaniej nabyć można: towary 
apteczne, techniczne, farby, wo­
dy mineralne, wyroby perfume­
ryjne i środki opatrunkowe. 
Tamże woda sodowa własnej 
fabryki. 197—-20

LEKARZ DENTYSTA

przyjm uje pacyentów codziennie 
od godz. 10-e j rano do 6 -ej w ie­
czór. Ulica Lubelska, dom W-ch 
Sędzikowskich. 102- -10

Obrońca sądowy 
J A N  L L T l  A S K I

wyjechał za granicę na 6 tygodni.
211—4

Polityka.
Wiedeń. U  hr. Oswalda Thuna w  

Pradze odbyła się konferencya 
wierno konstytucyjnej w ie lk ie j 
własności, a o rezultacie je j zaw ia­
domił hr. Thun ustnie hr. Bade- 
niego. Z  tego dowiedział się hr. 
Badeni, źą wierno-konstytucyjna 
w ielka własność nie chce się od­
łączyć od postęwowych niemców i 
że ci razem odrzucają konferen- 
cye ugodowe. H r. Badeni zło­
ży ł cesarzowi sprawozdanie o 
sy tnący i, a po audyencyi nastąpi­
ło ogłoszenie wiadomego komuni­
katu w „Fremdenblacie. H r. B a­
deni nie ukryw a wcale wobec o- 
pin ii publicznej, że niemcy k ie ł­
kujące próby ugody zdusili w 
pierwszem stadyum. Czyniąc to, 
musi być przygotowanym na w a l­
kę z niemcami, którzy próbę ugo­
dy udarem nili. W  sferach, zna­
jących obecne dyspozycye, u trzy­

mują, iż ogłoszenie owego ko­
munikatu jest dowodem świado­
mości siły hr. Badeniego. H r. Ba­
deni w yraził przez to, iż  w a lk i się 
nie obawia.

Londyn. Pod Kandyą anglicy  
stoczyli b itw ę z baszybuzukami. 
Ze strony angielskiej poległo 17-tu 
ludzi, baszybuzuby ponieśli cięż­
kie straty. A dm irałow ie w ysła­
l i  pięć okrętów wojennych, aby 
zapobiedz dalszym wybuchom fa ­
natyzmu wśród turków. „D a ily  
Chroni kle" donosi z Waszyngtonu, 
że pancernik „Oregon" wysłany  
został do wysp H aw ajskich. Ko­
mendant okrętu ma rozkaz wysa­
dzić wojsko i wyw iesić flagę ame­
rykańską, gdyby japończycy  
chcieli wyw ierać nacisk m ateryal- 
ny na mieszkańców, lecz kroków  
nieprzyjacielskich unikać powi­
nien. W  Waszyngtonie obaw ia ją  
się zaw ikłań  z państwami euro- 
pejskiemi, jeśli Stany zaanektują 
republikę hawajską.

Paryż. „N ew -Y ork  Herald"  
donosi; Powstańcy na Kubie cof­
nęli się znowu z prowincyi H a w a ­
na. Przy odwrocie podłożyli bom­
bę dynam itową, która eksplodo­
w ała  za nadejściem hiszpanów. 
W skutek wybuchu zabitych jest 
43 żołnierzy, rannych 50.

Konstantynopol. K rążą  pogłoski, 
że odpowiedzi monarchów w iel­
kich mocarstw, dane sułtanowi, 
stanowczo radzą sułtanowi, by 
zaniechał żądań swoich w kw e­
sty i rozszerzania granic. Od­
powiedź cesarza W ilhelm a o- 
świadcza, źe rząd niemiecki po­
nownie rozważy żądania sułtana. 
Następnie rząd niemiecki za poś­
rednictwem swojego ambasadora 
poczynił Porcie Ottomauskiej sta­
nowcze przedstawienia w sprawie 
ustępstw. Sułtan odpowiedział, źe 
wskazówki te uwzględni, lecz 
równocześnie oświadczył, źe nie 
bierze odpowiedzialności za nastę­
pstwa, skoro wieść o zwrocie 
Tesalii dojdzie do ludu i arm ii. 
Opozycya dworu i  ministrów trwa  
w dalszym ciągu. W zburzenia  
wśród mas ludu nie zauważono, a 
tylko oficerowie, urzędnicy i ducho­
wieństwo tureckie oświadczają 
się przeciw oddaniu Tessalii. 
Przypuszczają, źe wzburzenie to* 
jes t sztucznie podtrzymywane.

Ateny. Zapewniają, źe gdy 
Tew fik-basza oświadczył posłom, 
źe Turcya obstaje przy zatrzy­
maniu Tesa lii, posłowie na o- 
statniej konferencyi postanowili—  
gdyby Porta dalej się upierała—  
wręczyć ultimatum z żądaniem  
powzięcia w  ciągu k ilku  godzin 
stanowczej decyzyi co do ewaku- 
cyi Tesa lii. Co się tycze środków 
przymusowych, ja k ie  m ają być 
zastosowane w  w ypadku odmowy, 
to powzięta będzie o niej decyzya 
dopiero po odpowiedzi Turcy i

Z t a r g ó w .
W RADOMIU na targa d. 16-go lipea 

1897 roku płacono: korzec żyta ra. 3.45 
do 0.00 przenica ra. 5,10—0.00, jęcz­
mień 0.00—3.30, jęczmień dwurzędowy 
ra. 0.00—3.50, owies ra. 0.00—2.80, 
groch ra. 4.50—0.00, tatarka ra. 3.60— 
0.00, kartofle 1.60, siemię lniane 0.00 
rzepak zimowy 9.50, rzepak let. 0.00 
koniczyna na paszę c. do ra. 0.00, wyka 
0.00 korzec, łubin żółty 0.00, niebieski 
0.00, koniczyna czerwona 00.00!; siano 
c. ra. 0.90, słoma k. 50.

W WARSZAWIE dnia 15-go lipea 
1897 roku, według „Gazety Handlowej," 
płacono korzec pszenicy ordynaryjnej rs. 
0.00, pstrej dobrej 0.00, białej 0.00, wy­
borowej 5.70; korzec żyta wadliwego 
0.00 średniego 0.00. wyborowego 0.00 
korzec jęczmienia ra. 0.00; korzec owsa 
rs. 3.45.
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NA GIEŁDZIE warszawskiej dnia 
15-go lipca.
Marki niemieckie . . rs. 46.25 za 100
Guldeny austraekie . „ 00.00 „ „
F r a n k i .....................* 00.00 * „
Funty szterlingi 1 Ł. „ O.Oo

KRAKÓW dnia 15-go lipca.
Ruble 128.50 płacona.

BERLIN dnia 15-go lipca.
Ruble, na dostawę 216.25.

OKOWITA. W Warszawie d. 15-go 
lipca. Akcyza 10 kop. od 0 brutto (z 
potrąceniem 2%) hurtowa w !0o°—11.70 
w 78°—9.13; po potraceniu hurtowa w 
100' 11.47 w 78°—8.95І

O G Ł O S Z E N I A .

HANDEL WIN
delikatesów

St. Wierzbickiego
w  R A D O M IU

ulica Lubelska
naprzeciw ogrodu spacer owego^ 

POLECA:
Pokoje gościnne. Kuchnia wy­
borna. Delikatesy i nowalie. 
Śniadania i Kolacye. Wina wę­
gierskie, szampańskie, koniaki 
i likiery. Porter i piwo angiel­
skie. Piwo Waldschloschen i 
Drozdowskie. Sery szwajcar­
skie i krajowe. — Ceny przy­
stępne. 133—20

Książeczka żółta kasy przemysłowców 
radomskich Na 2068, wystawiona na imię 
Urysia Gluzmana zaginęła. Znalazca 
raczy zgubę odnieść do biura kasy.

242—1

IZAKŁADY PRZEMYSŁOWE!

„F IR L E J 66
Wynajmują

M LO C A R A IĘ
parową do omłotu wszel­
kiego rodzaju zboża. 

Polecają

Cegłę
własnego wyrobu. 

Bliższa wiadomość w 
kantorze J. Bekermana w 
Radomiu, ul. Wałowa.

228—3*

"Te d y n y  w ie l k T
tijjSklep Koszykarskiej

w Radomiu. 223—♦ И

P rzednów ek^!
Pierwszy sklep od rogu [ti 

hA ulicy Warszawskiej i Lu- 
U  bełskiej.
Л  Poleca: Wielki wybór 
M  koszyków, waliz koszy- 
ffj kowych i wszystkiego co 

wchodzi w zakres koszy-
V  karstwa. Wyrób piękny 
Л І  I solidny.

i
Bardzo tanio!

Rolnik z dobremi świadectwami, z k i l­
kuletnią praktyką w gospodarstwie wiej- 
skiem i rytmem, poszukuje miejsca eko­
noma. Wiadomość w Redakcyi. 234—3

Ważne dla rodziców, 
mających starsze pa­

nienki do nauki.
J. Wanda Michałowska, która w tym 

roku ukończyła radomskie gimnazyum 
ze srebrnym medalem, mogąca przygo­
tować panienki do egzaminu do klasy 
6-ej ze wszystkich przedmiotów girana- 
zyalnycb, poszukuje lekcyi w mieście.

Wiadomość: Rynek, dom p. Re- 
rychowej, 2-gie piętro. 229 — 16

Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko- 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż 
nieodebrane przez interesantów towary 
przybyłe: 1) na st. Ostrowiec 21/1У 
1897 r. obawie 1 miejsce wagi 3 pud. 5 
funt. od Jakubowskiego na okaziciela 
frachtu ze stacyi Częstochowa za J6 6858 
i 2) na st. Jastrząb 15/ІУ r. b. mydło 
zwyczajne 1 miejsce wagi pud. 3 funt. 
18 od Ozubasa i Fiszera na okaziciela 
frachtu ze st. Częstochowa za № 3603, 
na zasadzie art. 90 ogólnej Ustawy dróg 
żelaznych rosyjskich podlegają sprzeda­
ży przez publiczną licytacyę, po upły­
wie 3-ch miesięcy od daty ostatniego 
trzechkrotnego ogłoszenia.

O sprzedaży nastąpi osobne ogło­
szenie. 25366—3

Sklep spoźywczo-dystrybucyjny z po­
wodu wyjazdu do sprzedania. Wiado­
mość ul. Lubelska, dom p. Trzebiń­
skiego. 231—3

Uczeń potrzebny do
H A N D L U

L. Michalskiego;
232—3

(CHRZEŚCIAŃSKA)
P - f -

AL. BADEN-DURLACH
w Radomiu, naprzeciw kościoła po-Bernadyńskiego 

w domu W-ej P. Heleny Wróblewskigj.
p o l e c a , :

Wielki wybór książek do nabożeństwa.
Wielki wybór książek treści religijnej, obrazów świę­

tych, krzyżyków, różańców, metalików i t. d.
Wielki wybór dzieł treści naukowej i literatury pięknej.
Skład nut na fortepian, oraz inne instrumenty.
Książki szkolne.
Wielki skład papieru i materyałów piśmienuych dla 

urzędów, szkół, zakładów przemysłowych i osób prywatnych.
Nowości książek i nut wcześniej od innych księgarni.
Prenumerata na „Gazetę Radomską;“ i na wszystkie 

pisma polskie, ruskie i zagraniczne, oraz na wydawnictwa 
zeszytowe po cenach redakcyjnych.

NOWA KSIĘGARNIA (chrześciańska) pragnąc służyć 
ogółowi uczciwie i rzetelnie poleca się względom i pamięci 
Szanownej Publiczności miasta Radomia i Okolicy.

372— 5

Z uszanowaniem
ALEKSANDER BADEN-DURLACH.

Poszukuje się zdolnego inkasenta do 
sprzedaży maszyn i odbierania pieniędzy 
w mieście. Oferty uprasza się przesy­
łać pod lit. N. K. 200, poste-restante.

230—2

Osoba młoda, inteligentna może przy­
jąć zarząd domem w mieście lub na wsi. 
Wiadomość w Redakcyi. 237—6

Nauczycielka z dyplomem i franenzką 
konwersacyą poszukuje miejsca na wieś 
na dogodnych warunkach. Oferty w Re­
dakcyi. 240—6

Uczeń kl. VI gim. radomskiego poszu­
kuje kondycyi na wsi lub w mieście. 
Dobrze przygotowuje do klas niższych. 
Wiadomość w redakcyi. 202—6

AGRONOM
urodzony na Szląs-ku, tutejszy podda­
ny, w sile wieku, żonaty, władający ję­
zykiem polskim ruskim i niemieckim; 
teoretyk, (nkończył szkołę agronomiczną 
w Niemczech); praktyk, z chlubnemi 
świadectwami (z których ostatnie t  
13 go letniego pobytu:) poszukuje posa­
dy zarządzającego większym majątkiem 
od 1 stycznia 1898 roku. Oferty przyj­
muje T. Polaczek w Zagórza, poczta Dą* 
browa-Górnicza. 239 —6

Uczeń klasy V-ej poszukuje kondycyi 
a wieś. Wiadomość w Redakcyi.

238—2
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TE LE G R A M !! TE LE G R A M !!

CYRK
MANUELA HERZOGA

w  przejeżdzie przez Radom da ty lko

15 p rzeds taw ień .
Pierwsze wielkie przedstawienie dziś w sobotę, dnia 17-go 

lipca 1897 r. z udziałem artystów znanych w Europie, pierwszy 
raz widzianych w tutejszm mieście.

Początek przedstawienia o godz. 9-ej wieczorem.

ZAKŁAD
ł l O S I Ę Z A I C Z O Ś L U S A R S K I

U Х А І Ш Ш
W RADOMIU

dnia 10 b. m. przeniesiony został z domu Landau przy ul. Lubelskiej 
do domu własnego przy ul. Długiej N-r 419, naprzeciw Szerokiej. 

Zakład wykonywa i poleca:
D rzw iczki hermetyczne do pieców i kuchen. W szelkie okucia 

do drzw i i okien. Schody, balkony i zlew y oraz wszelkie roboty mo­
siężni cze. W yroby powyższe posiada w w ielk im  wyborze na składzie. 

194— 8 Z  uszanowaniem L. Zalcberg.

'Mmi

> Warszawa, Miodowa Nr. 4,

jako WYŁĄCZNI REPREZENTANCI polecają
z  J P a f o T y ls i

ZFITTJD- SACKA
w Plagwitz-Lipsku

Pługi dwu i trzyskibowe
samochody całostalowe, prostej i  trw a łe j konstruky i od 

2 do 9 cali orzące

Pługi trzy i czteroskibowe
do płytszej o rk i od 1^ do 6 cali

Pługi piętrowe samochody 7,8,10,14,16 cal. 
Siewniki rzędowe ulepszone

k lasy І  і I I  powszechnie znane

O R A Z

Siewniki rzędowe klasy IV
najnowszej konstrukcyi z tryb ikam i siewnymi dowolnie 
przesuwającemi się stosownie do gęstości siewu, w y ­
siewające wszelkie ziarno bez zmiany części siewnych, 

specyalnie na górzyste położenia.

Na żądanie podajemy adresy odbiorców, Cenniki 
i szczegółowe opisy przesyłamy. 3231— 8

Za redaktora  i w ydawcę: Józefat G acki ad w. przys. Дозволено Ц ен зурою  г .  Р а д о м і 4 Іюдя 1897 г .  W D ru k a rn i і L ito g ra fii J  G rodzick iego w  Radomiu.


